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ROK IV 


Podczas kryzysów — powtarzam — strzeżcie się agentur. Idźcie swoją drogą, służąc jedynie Polsce, miłując tylko 
Polskę i nienawidząc tych, co służą obcym. 


Jeszcze „sprawa Witosa | 


Nie mamy zwyczaju zajmo- 
wać się w „Zaczynie” roztrzą- 
saniem codziennych bieżących 
spraw politycznych, staraliśmy 
się zawsze wiązać wypadki w 
pewne całości, ukazywać głęb- 
sze współzależności między po- 
szczególnymi zagadnieniami, 
starahśmy się zmierzać do syn- 
tez, unikając starannie parania 
się ze szczegółami. 


Tak bowiem rozumiemy po- 
wołame publicystyki, tak bo- 
wiem chcemy służyć kształtowa- 
niu się myśli politycznej w Pol- 
sce. Naświetlanie, uniemożliwia- 
jących ogarnięcte całości, frag- 
mentów nie leży w ramach na- 
szych zamierzeń. To też po- 
szczególnymi epizodami życia 
politycznego zajmujemy się tyl- 
ko o tyle, o ile choć w drobnym 
ułamku ujawniają mechanizm 
jakichś ogólno - państwowych 
procesów. 

Te właśnie kryteria zastoso- 
waliśmy omawiając w poprzed- 
nim numerze t. zw. „sprawę 
Witosa”. Potraktowahśmy Ją 
jedynie jako element pewnego, 
znacznie  ogólniejszego, niż 
wszelka taktyka, zagadnienia in- 
filtracji wpływów miemieckich 
do Polski. Sprawa Witosa byta 
dla nas, jako dla tygodnika, nie 
zaijadnieniem samym w sobie, 
«le tylko ilustracją właściwego 
zagadnienia: knowań agentów 
niemieckich. 


Niestety, cel nasz nie zostal 
osiąynięty, a zamierzenia nasze 
zostały zrozumiane opacznie. 
Prasa brukowa z pomocą ten- 
dencyjnych cytatów spreparo- 
wała nasz artykuł w ten spo- 
sób, żeby go zwrócić przeciw nu- 
szym istotnym imntencjom. Sta- 
raliśmy się bowiem przestawić 
zainteresowanie prasy z poza 
płaszczyzny personalnej na nie- 
pomiernie ważniejszą płaszczy- 


znę ogólno - państwową, a tym- 
czasem właśmie z naszego arty- 
kutu ukuto narzędzie dla naj- 
bardziej personalnych rozgry- 
wek. Chcieliśmy. wskazać na. 
konieczność silnej t jednolitej 
struktury państwowej wobec 
zakusów obcej dywersji, a 
właśnie to wystąpienie postu- 
żyło Jako pretekst do vroz- 
dmuchywania partyjnych npo- 
rachunków, do  Ssugerowania 
urojonych kłótni i sporów w lo- 


mie-obozu. rządowego, do rozsae 


dzania i dezoryganizowania tej 
sły i jednolitości, jakiej nie- 
zbędność ukazywaliśmy. 


Musimy kategorycznie zapro- 
testować przeciw tym mielojal- 
nym i złośliwym chwytom, mu- 
simy wyrazić nasze najszczer- 
sze zdumienie, że w momencie, 
gdy agenci wrogich nam państw 
za duże pieniądze i z ogrom- 
nym nakładem trudu starają 
się dezorganizować zwartość 
opinii polskiej, niektóre, mic- 
świadome w swej naiwności ko- 
ła, za darmo i wytrwale zmie- 
rzają do tego samego celu. 


Aby dostateczne i po raz 
ostatni wyjaśnić nasze stanowi- 
sko w t. zw. „sprawie Witosa” 
precyzujemy raz jeszcze zasad- 
nicze, a zdaniem naszym bez- 
sporne, wnioski: 


Sprawa DPpropozycyj, czynio- 
nych przez agentów niemieckich 


(dokończenie na str. 2-ej) 
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ZA GRANICĄ 


Wyprzedaż resztek 


Skwapliwe pokwitowanie, wy- 
stawione przez niektóre angiel- 
skie koła polityczne państwom 
osi przy okazji wycofania od- 
działów ekspedycyjnych z Hisz- 
panii, niewyrażna sprawa prze- 
kazania Niemcom złota czeskie- 
go z Banku Wypłat Międzyna- 
rodowych przez Montague Nor- 
mana, dyrektora Banku Angiel- 
skiego, a zarazem Banku Wy- 
ostatnie 0- 
świadczenia Halifaxa, zawiera- 
jace sugestie podjęcia rozmów 
pokojowych — zaostrzyły czuj- 
ność opinii publicznej, obawia- 
jacej się teraz tylko jednego 
niebezpieczeństwa, a mianowi- 
cie powrotu do atmosfery mo- 
nachijskiej . 


W następstwie ostrej kryty- 
ki parlamentarnej, expose min. 
Halifaxa z ubiegłego tygod- 
nia musiało być uzupełnione 
oświadczeniem tegoż ministra, 
że w żadnym razie nie można 
poprzedniej deklaracji trakto- 
wać jako oznaki zmiany polity- 
ki rzadu brytyjskiego. Zapew- 
niając, że wprawdzie W. Bryta- 
nia nie wpłynie w niczym na 
zaostrzenie sytuacji — oświad- 
czył lord Halifax, że W. Bryta- 
nia gotowa jest nadal do prze- 
ciwstawienia się siłą w każdym 
wypadku zastosowania przemo- 
cy. 

Wyczulenie angielskiej opinii 


TREŚĆ 


Witosa”. = 


NU M E R U: 


Za granicą. — 


Jeszcze „sprawa 


O aktywizację drobnego 


przemysłu. — Słowiański Heros. — Ziemia gromadzi pro- 


chy. -- Przygotowanie propagandy. — Brunatna sieć nad 


Europą. 


— Prof. Krzyżanowski, „Czas i podszepły pla- 


nizmu. — Demokracja gości króla. 


publicznej na każde, chociażby 
najlżejsze, akcenty manachij- 
skie świadczy, że pokutujące 
jeszcze w Anglii nastroje kapi- 
tulacyjne nie odgrywają już ta- 
kiej roli, aby aktywność rządu 
brytyjskiego mogła być zaha- 
mowana, względnie skierowana 
na ślepy tor polityki ustępstw. 


Natomiast jako groźny objaw 
należało by uważać to wszystko, 
co unaocznił kongres francuskiej 
partii socjalistycznej w Nantes. 
Na kongresie tym odżyły wszy- 
stkie zakłamania doktryny soc- 
jalistów francuskich w sprawie 
agresji niemieckiej i w bezprzy- 
kładny sposób została obnażo- 
na cała ciasnota polityczna tej 
partii. Leon Blum, który przez 
otarcie się o rządy zrozumiał 
istotę grożącego niebezpieczeń- 
stwa, nadaremnie usiłował na- 
kłonić swą partię do uchwale- 
nia rezolucyj, wzywających do 
polityki oporu. Star się z gene- 
ralnym sekretarzem Paul Fau- 
re, który z nieprawdopodobnym 
w obecnej sytuacji partyjnic- 
twem potrafił w dyskusji uży- 
wać takich argumentów, jak 
wskazywanie, że: „Konieczne 
jest podjęcie wszelkich prób, aby 
przerwać obecny stan mobiliza- 
cji narodowej. Militaryzm bo- 
wiem może być niebezpiecznym 
narzędziem w rękach reakcji 
przeciwko klasie robotniczej. 
Obecna politykę rządu należy 
traktować jako wstęp do faszyz- 
mu”. Tego rodzaju popis skraj- 
nej tępoty, jeśli nie bezmyśl- 
nej pomocy dla obcych agentur, 
nie zdyskwalifikował pana Paul 
Faure w oczach uczestników 
kongresu; przeciwnie, dopomógł 
mu w pognębieniu Leona Blu- 
ma, co znalazło swój wyraz w 
uchwałach kongresu, nawołujaą- 


(dokończenie na str. 2-0j) 


cych do podjęcia rozmów z pań- 
stwami osi w kierunku pokojo- 


jowego wyjaśnienia zatargu 
włosko - francuskiego i nie- 
miecko - polskiego oraz umo- 
żliwienia współpracy ludów 
przez nowy podział bogactw 
świata. Jaką wymowę maja te 
słowa — dowiedziała się Euro- 


pa we wrześniu ubiegłego roku. 


Wprawdzie pod naciskiem 
opinii publicznej, w parę dni 
potem, przy sposobności prze- 
mówienia na jubileuszu jednego 
z matadorów partii, usiłował 
Paul Faure zapewnić, że popiera 
dzieło obrony narodowej i jest 
pacyfista do pierwszych strza- 
łów, jednak widowisko, jakie 
dała partia socjalistyczna, wry- 
ło się głęboko w pamięć społe- 
czeństwa francuskiego i spra- 
wia, że francuska partia socja- 
listyczna traci wszelki kredyt, 
nie znajduje już nabywców na 
swój zleżały towar polityczny i 
postawiła się sama poza na- 
wiasem Francji walczącej. 


Z tych też względów mogliś- 
my na wstępie naszych rozwa- 
żań użyć trybu warunkowego i 
nie musimy tych objawów u- 
ważać za bezwzględnie zagra- 
żające sprawie oporu. Proces 
regeneracji opinii francuskiej 
nie uległ przez to opóźnieniu, 
przeciwnie, znajduje się w ta- 
kim stadium, że kwestia obro- 
ny narodowej staje się spraw- 
dzianem wartości stronnictwa 
i sprzeniewierzenie się jej szko- 
dzi samej partii. 


Cynizm cnotą narodową 


Wódz III Rzeszy nie ustaje w 
dziele wychowywania narodów 
Europy. W chwili, gdy we Fran- 
cji, na kongresie socjalistycz- 
nym straszą jeszcze widma pa- 
cyfizmu, a w Anglil ostatnie 
przemówienie lorda  Halifaxa 
wywołuje wspomienia monachij- 
skie — Hitler rozwiewa szczat- 
kowe złudzenia co do niemiec- 
kiej wiarygodności. Deklaracje 
składane z okazji powrotu nie- 
mieckich oddziałów ekspedycyj- 
nych z Hiszpanii musza do re- 
szty otrzeżźwić wszelkich, jacy 
by się jeszcze znaleźli, zwolen- 
ników paktowania z III Rzesza 


Ten sam Kanclerz Niemiec, 
który jeszcze nie dawno z fu- 
rią zwracał się przeciwko prasie 


europejskiej, udawadniajacej 
czynny udział Niemiec w wojnie 
hiszpańskiej — teraz z cała ot- 


wartością przyznaje się, że nie 
tylko oddziały pomocnicze, ale 
także jednostki floty niemiec- 
kiej brały udział w operacjach 


Zz BEC Z YN 


ZA GRANICĄ 


(dokończenie ze str. 1-ej) 


wojennych. Tajemnicze, bezpań- 
skie łodzie podwodne, które tor- 
pedowały statki na Morzu Śród- 
ziemnym — odnalazły się; były 
to niemieckie łodzie „U33” i 
,„,U34”; krążownik Deutschland, 
zbombardowany swego czasu 
przez samoloty republikańskie, 
nie jest już ofiara nieuzasadnio- 
nej napaści, lecz poniósł straty 
podczas zadania bojowego. 


Fakt ujawnionej interwencji 
można ostatecznie zrozumieć; 
historia na ogół rozgrzesza każ- 
de państwo, które udziela swej 
pomocy tam, gdzie jego racja 
stanu tego wymaga. Ale cyniez- 
ny brak szacunku dla swego 
własnego słowa postawić musi 
każdego władcę przed groźba za- 
łamania się morale narodu. W 
epoce, kiedy technika, uzbroje- 
nie i doskonała machina wojen- 
na muszą zawieść, gdy nie dopi- 
suje postawa psychiczna walcza- 
cych, — naród, mający zwycię- 
żyć, nie może poczuć się ani na 
chwilę tylko hordą zbójecka, po- 
zbawioną jakichkolwiek hamu!- 
ców etycznych; od rozpętanej 
żądzy rabunku do paniki i tchó- 
rzostwa jest tylko jeden krok. 


Obserwując Niemcy dzisiej- 
sze z punktu widzenia warun- 
ków wojny, notujemy wypowie- 
dzi Hitlera jako objawy pomyśl- 
ne dla bloku przeciwniemieckie- 
go. Wprawdzie, mimo wszelkie 
swe starania, Kanclerz III Rze- 
szy nie wypleni pacyfizmu z za- 
czadzonych głów uczestników 
kongresu w Nantes, ale skutecz- 
nie załamuje kościec ideowy 
swych żołnierzy. 


Czyja ignorancja? 


P. Caż'owi poświęciliśmy w o- 
statnich numerach naszego pi- 
sma aż nadto dużo miejsca; mu- 
simy jeszcze raz zająć się oso- 
ba p. Cat'a; tym razem dostar- 
czył nam materiału do kwalifi- 
kacji jego stylu  polemicznego. 
Dotychczas powstrzymywaliśmy 
się przed ujemną ocena jego 
stylu, gdyż należy przyznać, że 
był czas, kiedy p. Cat stanowił 
pozycję jako człowiek pióra; wi- 
docznie jednak irytacja oraz 
ideowe zawiśnięcie w próżni 
sprawiło, że i ten ostatni walor 
uległ obniżeniu conajmniej v 
klasę; dowodem tego jest ucie- 
kanie się do tak drugorzędnego 
chwytu polemicznego, jak prze- 
inaczanie cytat zaczerpniętych 
z artykułów przeciwników. W 
„Słowie” z dnia 11 czerwca br. 
przypisuje nam Cat, iż wyrazili- 
śmy opinię, że „Włochom trud- 
no jest iść z Niemcami ze 


względu na sympatie włoskie do 
Polski”. 

Gdzie Pan to znalazł w „Za- 
czynie”? Czy w n-rze 19-tym, w 
którym, po stwierdzeniu, że nikt 
w Europie nie łudzi się możliwo- 
ścią wymanewrowania Włoch ze 
współpracy z Niemcami w obec- 
nej chwili, pisaliśmy: 

Niewątpliwie, że w pewnej mierze 
na stanowisko Włoch mogą wpływać 
również względy natury emocjona:- 
nej, które sprawiaja, że narodowi 
włoskiemnu trudno będzie zdecydować 
się na wojnę z obozem, w którym 
znalazła by się nie tylko Francja, 
ale i Polska. Nie wiadomo jednak czy 
można przywiązywać do tej okolicz- 
ności zbyt wielką wagę, gdyż kilko- 
tygodniowa propaganda może skierc- 
wać nastroje mas w dowolnym kie- 
runku. 

Czy w n-rze 22-gim, w któ- 
rym pisaliśmy: 

Nowy stosunek Włoch do Niemiec 
nie pozostał bez wpływu na ton pra- 
sy włoskiej wobec Polski; prasa ta 
wyszła z dotychczasowej rezerwy, 
przejawiającej się w sprawie konfli- 
ktu gdańskiego i zaczyna gorliwie 
wysługiwać się propagandzie swego 
wysokiego protektora. Jak się to 
zwykle zdarza gorliwcom, wykonywa 
swe nowe obowiązki szczególnie nie- 
zręcznie. 


A wreszcie — gdyby zachły- 
śnięcie się tłumioną irytacją po- 
zwoliło Panu na rzetelne prze- 
czytanie naszego pisma, to mógł 
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by Pan w tym samym numerze 
doczytać się, że: 


W stosunku do Włoch rozróżniamy 
regime od narodu, a Włosi w Polsce 
byli, są i będą traktowani z całą sym- 
patią. 


I już by Pan nie musiał zdo- 
bywać się na koncepty o naszym 
braku informacyj, lecz mógł zro- 
zumieć, że i nadal nie będziemy 
zbytnio przejmować się tym, co 
pisze oficjalna prasa włoska na 
komendę i to obcą. 


Na temat zaś naszego zorier- 
towania się co do ideologii, jaka 
reprezentuje p. Cat — to racja. 
Zgubiliśmy się. Bo jeżeli np. 
przez długie lata „Słowo” nie- 
przytomnie patronowało kon- 
cepcjom,  głoszącym pochód 
na Rosję, aby ostatnio pójść 
na służbę endecką i podzie- 
lić wraz ze Stronnictwem 
Narodowym poglad na koniecz- 
ność rzucenia się w objęcia So- 
wietów — to studiowanie takiej 
galopady może obserwatora nie- 
co zmęczyć i zniechęcić do dal- 
szych studiów nad stałością pro- 
gramu „Słowa”. W tej materii 
staliśmy się ignorantami i na- 
wet nie bardzo chce się nam z 
tego leczyć. 


JESZCZE „SPRAWA WITOSA“ 


(dokończenie ze str. 1-ej) 


Wancentemu  Witosowi jest 
sprawą doniosłą, ujawnia bo- 
wiem tendencje i zamierzenia 
propagandowo-dywersyjne Nie- 
miec w stosunku do Polski; 

jak wynika z charakteru na- 
szego pisma, — nie stawiamy 
zasadniczego akcentu na osobie 
Witosa. Nie zmienia to oczywi- 
ście naszego krytycznego stano- 
wiska wobec całokształtu dzia- 
łalności Witosa, stanowisko to 
nie raz precyzowalliśmy i nie 
mamy podstaw go zmieniać; 
niezmiernie ważne jest stwier- 
dzenie, że agentury niemiechie 
wszelkimi siłami starają się wy- 
wrzeć wpływ na bieg życia we- 
wnętrzno - politycznego w Pol- 
sce; 

jak wynika ze stawianych Wi- 
tosowi warunków, agentury nie- 
mieckie pragną doprowadzić 
Polskę do rządu  „ludowego” 
o szerokim wachlarzu ideowym, 
rozumując widocznie, — i w tym 
rozumowanie ich jest logiczne 
— że rząd taki doprowadzitby 
Polskę do nieuchronnej „czecht- 
zacji”. 

Oto wnioski jasne, proste 
1 zrozumiałe, a przy tym tak 
miestychanie wymowne i ostrze- 
gające. 

Oby jak najprędzej zostały 
przemyślane przez wszystkie 
ośrodki myślenia politycznego 
w Polsce i oby zostały z nich 


wyciągnięte właściwe konsek- 
wencje. 

Będzie to najpozytywniejsze 
rozwiazanie „sprawy Witosa”, 
a raczej wielkie] sprawy obcych 


agentur. 


Dynamizm państwo- 
wy tonie wiec, nie 
PAORA AOS L ACN Zana Ee la 
grzymka. Nie wygada się, 
nie wyśpiewa ani wymodli prze- 
mysłu wojennego, ani środków 
komunikacji, czy dobrej aprowi- 
zacji. 

Organizacja państwowa jest 
organizacją realiżatorską. Mu- 
si ona być opartą o wychowa- 
nie państwowe narodu, gdyż 
inaczej nie ma komu powierzyć 
wykonania funkcji państwo- 
wych, niezbednych dla osiąynię- 
cia wysokiego potencjału mili- 
tarnego. 

Wojna — to egzamin pań- 
stwa. Przegraną płaci się su- 
werennością. Przygotowanie zaś 
zwycięstwa można realizować 
ULKO DY -2 „ETE Wi esz korn- 
promisowe myślenie 
tw ole pans tw ouy 

Największym wrogiem wec- 
wnętrznym podczas wojny jest 
|defekt wynikający z braku wia- 
ry w państwo i jego przygoto- 
wanie militarne, największym 
wrogiem w okresie  przedwo- 
Jjennym brak wychowania 
politycznego, który nie pozwa- 
la widzieć zjawisk pod znakiem 
„wojny. 
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©, aktywizacje drobnego przemysłu 


W dn. 12 b. m. na plenum Sena- 
tu p. sen. Stefan Starzyński refe- 
rował sprawę nowej ustawy karte- 
lowej. W obszernym referacie, obej- 
mującym zagadnienia kartelowe z 
punktu widzenia polskiej polityki 
gospodarczej, sen. Starzyński poświę- 
cił uwagę m. in. problemowi stosunku 
drobnego i wielkiego przemysłu 
w Polsce. 

Problem ten jest podstawa dla 
określenia polityki gospodarczej w 
ogóle. Z tego też względu wywody 
sen. Starzyńskiego, w których zawar- 
ta jest głęboka analiza tak aktualne- 
go zagadnienia, zasługuja na omówie- 
nie. Zamieszczamy dłuższy ustęp re- 
feratu, poświęcony stosunkowi wiel- 
kiego i drobnego przemysłu. 


Trzeba stwierdzić, że Polska 
uważana jest w świecie za kraj 
o wybitnie szybkim rozwoju 
karteli. Wprawdzie statystyka 
karteli w Polsce po raz pierw- 
szy ogłoszona została dopiero 
w 1985 r., jednakże już kilka lat 
przed tym w sprawozdaniu Ko- 
misji Eksperterów Ligi Naro- 
dów, zajmującej się tym zagad- 
nieniem, znajdujemy twierdze- 
nie, które brzmi: 


„W każdym razie należy mo- 
cno podkreślić, że nie ma chy- 
ba drugiego kraju, w którym 
kartelizacja po wojnie rozwinę- 
łaby się w ten sposób, co w Pol- 
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SCe . 


Istotnie potwierdzaja to cy- 
fry: gdy w Polsce działało w 
1919r. 15 karteli, to po pięciu 
latach, w 1924 r. — 46, po upły- 
wie następnego  pięciolecia w 
1929 r. — 181, a po dalszych 5 
latach w 1934 r. — 872 kar- 
tele. 


Obecnie po rozwiązaniu w 
ostatnim czasie około 100 kar- 
teli liczba ich wynosi 276, z 
czego 174 krajowe 1 102 mię- 
dzynarodowe. 


Na nasze stosunki i stopień 
rozwoju przemysłowego Polski 
są to liczby duże, zwłaszcza gdy 
zanalizujemy strukturę naszego 
życia gospodarczego, rodzaj i 
jakość działających u nas kar- 
teli oraz ich wpływ na rozwój 
życia gospodarczego. 


Jak to widać na przykładzie 
Niemiec, szybki rozwój karteli- 
zacji związany jest z wysokim 
stopniem uprzemysłowienia, 
nadmierną rozbudową aparatu 
wytwórczego i jego konkuren- 
cja, dążeniem do opanowania 
rynków obcych it. d. 


Trzeba więc zbadać, czy istot- 
nie 1 w Polsce te właśnie ele- 
menty powodują rozwój karteli- 
zacji, czy rzeczywiście znajdu- 
jemy się w fazie wysokiego u- 
przemysłowienia kraju, nad- 
miernej rozbudowy aparatu 
wytwórczego, a tym samym 
ostrej konkurencji, nadmierne- 
go spadku cen it. p. 

Zdaje się przecież, że nasza 
struktura społeczno - gospodar- 
cza, pomimo niespornego i bar- 
dzo szybkiego postępu, znajdu- 
je się jeszcze na poziomie, któ- 
ry zmusza nas do dalszych ol- 
brzymich wysiłków, aby jak 
najszybciej ja zmienić. 

Przecież chłopi i robotnicy 
rolni stanowią u nas ponad 


60%, gdy robotnicy przemysło- 
wi wraz z funkcjonariuszami 
niższymi w służbie publicznej 
1 służbą domowa zaledwie 20%, 
a drobnomieszczaństwo zaledwie 
11%. 

Dla porównania przytoczę, że 
w Niemczech już w 1882 r, a 
więc przed 56 laty, odsetek za- 
wodowo czynnych w rolnictwie, 
leśnictwie i rybołóstwie wyno- 
sił tylko 42,2%, a w ciągu 50 
lat do 1933 r. spadł na 28,8%, 
— wobec naszych 60! W tymże 
czasie odsetek zawodowo czyn- 
nych w przemyśle, rzemiośle 


i górnictwie wzrósł z 34,3 do 
ubezpie- 


40,6%, a w handlu, 
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czeniach i bankowości z 8,6% 
na 18,4%. We wszystkich nie- 
mal państwach uprzemysłowio- 
nych obserwujemy w ostatnim 
5O-leciu nawet absolutny spa- 
dek ludności zatrudnionej w rol- 
nictwie pomimo ogólnego wzro- 
stu ludności zawodowo czynnej. 
Stad wynikają silne dążenia w 
wielu państwach do reagraryza- 
cji i utrzymania ludności na 
wsi. 

Polska znajduje się w od- 
miennych warunkach i odmien- 
nym okresie rozwoju gospodar- 
czego. Nasza największą bolącz- 
ka strukturalną jest niedoroz- 
wój przemysłowy i nadmiar 


Słowiański Heros 


W siwych piaskach Bałtyku ślady Twe widziałem, 
Kedy ślepy miot fali gładzi wieków głazy 

A mew wygięte liście, spokojne 1 białe 

Kreślą na szkle błękitu krętych lotów skazy. 


Srebrna wodą naciekły wydrążone tropy, 

Pokrył je szum pienisty i ku nocom wlecze, 

Przez słońc gasnących co dnia połamane yroty 
Uchodził w dal i ciemność kształt twój nadczłowieczy. 
Cieniu nieodgadniony, brzegom szarej Odry 
Wbijałeś słupy kroków — nieomylny ciężar, 

Za tobą księżyc brzozy niby włócznie sprężał, 
Szeptały słowem ziemi zielone ogrody, 

Dęby skrzydłem szerokim o wiatr leśny ttukty, 
Gdyś przystawał po drogach, olbrzymi i smutny... 
Siapałeś mrocznym stepem, gdzie kurhany stare, 
Kędy trawy spalone suszą żyły granic; 

Pod słońcem, co skrwawionym gorzało pożarem, 
Gdzie tatarskie po strasznych nocach szły zagony 
Napinałeś cięciwę plecioną z błyskawic 

I trwał twój cień tyczniczy i wzrok nieznużony 
Twarze gorzkich Chrystusów miały twoje rysy 
Ryte w przydrożnych krzyżów poczerniałym drzewie 
Zatopiony mgłą górską. powstawałeś w śpiewie 
Wbitej głęboko w morze ostrym rzutem Wisly. 
Szedłeś obok, gdy zwłoki na tarczach niestono 
Żołnierzy padłych w boju i stężałych w bezwład. 
Mierzyłeś krzykiem zemsty w niebo pochylone, 
Dłoń twa targała chmury i w orkanach więzła. 

A gdy się noc żałobna na ziemię wahła 

Uderzałeś brzeszczotem w oręże pęknięte 

I zew lasami krążył, padał na mogiłach 

Zrywał się i znów leciał wojennym tętentem. 

I krzyk polami niósł się i umarłych budził 
Mosiężnym sercem dźwięku bił w pustkę i ludzi, 

Aż jak włócznie, co słońcem w złotych pyłach drgają 
Ponad poptół spraw małych, jak ognia kolumny 
Wstawali, widząc oczy twe kruszące trumny 

I krok, co mroki łamie północnym. rozstajom... 

O duchu niespokojny, ponad zgony trwalszy, 
Wspaniałym się związałeś z ziemią tą tułactwem, 
Dziś, gdy godziny zdarzeń mkną wróżebnym ptactwem, 
W staniesz po raz stokrotny po to żyć, by walczyć! 
W żyznych słońcach skąpana błyska nasza młodość, 
Butłe dłome kochanek grona godzin liczą, 

Noce szumią, jak muszla... iliową słodyczą 

Bzy się krzewią po parkach, lipy pachną progom. 
A przecież nie nasyci nas miłość i piękno, 

Ni dno świata spokojem ciekące nie wciągnie, 

Bije w nas oto źródła przeźroczyste tętno — 
Duch twój po dusz milionach tryska rozproszony... 
I cień twój czoło chmurzy, groźny jak chorągwie 

I serce rozpryśnięte gra, jak wielkie dzwony... 
Cieniu co stąpasz w przyszłość, słowiański herosie 
Pod brzeszczotami wrogów żywą krew toczący, 
Wartki czas naszej doli płynie nurtem rączym, 
Brodzisz w nim wstając z ziemi w każdym nowym hkłoste. 


ludności na wsi. Naszym usil- 
nym dażeniem musi być prze- 
niesienie kilku milionów ludno- 
ści ze wsi do osiedli miejskich, 
przemysłowych. Znaną jest te- 
za P. Wicepremiera Kwiatkow- 
skiego, że musimy dążyć do te- 
go, aby stosunek ludności za- 
mieszkujacej miasto i wieś u- 
kładał się jak 1 do 1, t. j. aby 
conajmniej połowa ludności za- 
mieszkiwała miasta i znajdo- 
wała tam zatrudnienie. 


Tymczasem proces, jaki w tej 
dziedzinie odbywa się, mimo 
swej dobrej czy normalnej szyb- 
kości — jest dla naszych po- 
trzeb jeszcze zbyt powolny. Gdy 
porównamy dane dwuch spi- 
sów ludności w 1921 i 1981 r. 
stwierdzimy, że odsetek ludnoś- 
ci miast w ciagu 10-lecia wzrósł 
z 24,00 „Na i2 Aant] Oo 4246 
punktu. Gdyby tempo to miało 
się utrzymać nadal, wspomnia- 
na przeze mnie teza P. Wice- 
premiera Kwiatkowskiego, — 
a uznawana zdaje się bezspor- 
nie przez wszystkich jako naj- 
ważniejszy postulat naszego ży- 
cia, — zrealizować by się mogła 
dopiero po 90 latach! Na takie 
powolne tempo pozwolić sobie 
nie możemy. 


Dla porównania przytoczę, że 
odsetek ludności miejskiej w 
miastach powyżej 10.000 lud- 
ności wynosił w 1930 r. we 
Francji 40%, w Belgii 46%, w 
Holandii 64% it. d., gdy u nas 
zaledwie 20,4%. 


Konieczność zatem uprzemy- 
słowienia kraju, jego urbaniza- 
cja i to w tempie przyśpieszo- 
nym jest naczelnym zadaniem 
współczesnych pokoleń Polski. 
Musimy posunąć się bardzo 
szybko naprzód, ponieważ 
strukturalnie w porównaniu 
z państwami Zachodu mamy do 
odrobienia cały niemal wiek 
XIX — okres niewoli. Udawad- 
nianie tej tezy, jako bezspornej, 
jest rzeczą zbędna. Jeszcze raz 
podkreślam, że proces urbani- 
zacji odbywa się u nas stale 
i dość szybko, ale w stosunku do 
naszych potrzeb i zadań dzisiej- 
szych odbywa się zbyt powoli 
i musimy go przyśpieszać. 

Wszystko, co przed chwilą 
powiedziałem, stwierdza, że 
nadmiernie szybki proces kar- 
telizacji w Polsce nie znajduje 
podstawy w stopniu uprzemy- 
słowienia kraju i nadmiernej 
rozbudowie warsztatów pracy, 
lecz, że przyczyny jego są inne. 

Aby określić miejsce ustawy 
kartelowej w szeregu najbar- 
dziej pilnych prac, majacych na 
celu przyspieszenie tempa u- 
przemysłowienia kraju, o ile ta 
ustawa może przyczynić się do 
tego, musimy zastanowić się 
przede wszystkim, jakimi dro- 
gami to uprzemysłowienie może 
i powinno w Polsce następować. 

Liczba ogólna osób żyjących 
z pracy w przemyśle, górnic- 
twie, rzemiośle i chałupnictwie, 
wynosiła w 1981 r. 6,178 tys. 
t.j. 19,2% ogółu ludności. 

Analizując te cyfry stwier- 
dzimy, że według danych z te- 


Z AGC 


ŻY N 


goż roku wielki przemysł 1 gór- 
nictwo łącznie z bezrobotnymi 
tej grupy obejmowały tylko 564 


tys. osób t. j. 22,38% ogółu 
czynnych zawodowo w prze- 
myśle. 

Średni i mniejszy przemysł 
skupiał 388 tys. osób t. J. 
15,3%. 


Natomiast drobny przemysł, 
rzemiosło, chałupnictwo i bliżej 
nieokreślone zawody t. j. t. zw. 
robotników „do wszystkiego” o- 
bejmowały 1.586 tys. osób t. j. 
62,49% ogółu. 

Cyfry te wskazują, że z pun- 
ktu widzenia polityki ludnościo- 
wej t. j. rozładowania ludności 
wsi, zagadnienie drobnego prze- 
mysłu i rzemiosła odgrywa rolę 
bardzo wielka, gdyż obejmuje 
liczbę zatrudnionych dwukrot- 
nie większą, aniżeli wielki i 
średni przemysł razem. 

W krajach uprzemysłowio- 
nych stosunek drobnego prze- 
mysłu i rzemiosła do wielkiego 
i średniego przemysłu układa 
się inaczej. I my do takiego 
układu dojdziemy, ale narazie 
nie należy zapominać, że po- 
ziom strukturalny zawodowo- 
gospodarczej Polski jest niższy, 
aniżeli krajów zachodnich i że 
proces uprzemysłowienia kraju 
poprzez rzemiosło 1 drobny 
przemysł jest procesem normal- 
nym, a szczególniej jeszcze uza- 
sadniającym się obecnie struk- 
turą kapitałowa Polski. 

Kapitalizacja w Polsce 
przynajmniej kapitalizacja zna- 
na ze statystyki posiada 
charakter drobnej kapitalizacji 
szerokich mas ludności. 

W okresie 1929 1938 
wzrost drobnych wkładów osz- 
czędnościowych w komunalnych 
kasach oszczędności i Poczto- 
wej Kasie Oszczędności wyniósł 
trzykrotnie więcej, niż wzrost 
kapitałów zakładowych spółek 
akcyjnych (947 mil. i 304 mil.). 
Trzeba przy tym zaznaczyć, że 
wzrostowi kapitałów zakłado- 
wych spółek akcyjnych towa- 
rzyszył bliski mu pod względem 
poziomu spadek wkładów w 
bankach prywatnych (304 mil. 
zł. — 261 mil. zł.) oraz spadek 
rezerw kapitałowych w spól- 
kach akcyjnych (269 mil. zł.). 
Musimy też pamiętać, że drobne 
oszczędności w wytworzonych 
w Polsce warunkach nie są zu- 
pełnie zużytkowane dla celów. 
wielkiego przemysłu. 

Uwzględniając powyższe re- 
alne czynniki, oraz drogi nor- 
malnego uprzemysłowienia się 
krajów, większa chłonność lu- 
dzi przez rzemiosło i mały prze- 
mysł, drobna kapitalizację, a 
również brak warunków dla 
koncentracji kapitałów drob- 
nych w celach rozwoju wielkie- 
go przemysłu (brak zaufania 
do akcji, przewaga obcego kapi- 
tału w spółkach akcyjnych i t. 
d.) trzeba stwierdzić, że zagad- 
nienie rozwoju drobnego prze- 
mysłu z punktu widzenia celów 
współczesnej Polski posiada 
znaczenie bardzo doniosłe. 

Istnieje oczywiście szereg 
dziedzin produkcji przemysło- 
wej, jak produkcja koksu, żela- 
za, stali, parowozów i wago- 
nów, obrabiarek, materiałów 
wybuchowych, sztucznego jed- 
wabiu itd. itd. itd., które z na- 


tury rzeczy muszą rozwijać się 
na drodze wielkiego przemysłu. 
Jednakże istnieje wiele dziedzin, 
w których nie tylko możliwym 
jest rozwój drobnych warszta- 
tów pracy, ale w którym ma 
miejsce konkurencja z wielkim 
przemysłem i doskonale daje 
sobie z tym radę. Na przykład 
chałupnictwo szewskie zatrud- 
niało w 1931 r. około 100.000 
osób w kilkudziesięciu tysia- 
cach warsztatów, produkujac 
10 mil. par obuwia rocznie, gdy 
przemysł mechaniczny w 42 
fabrykach produkował 1,4 mil. 
par obuwia. Takich przykładów 
z różnych dziedzin przytoczyć 
można bardzo wiele, a charak- 
ter przemysłu Warszawy jest 
najlepszym tego dowodem. 


Rozwój elektryfikacji niewat- 
pliwie przyczyniać się może w 
znakomitym stopniu do uspraw- 
niania drobnego aparatu wy- 
twórczego i potaniania kosz- 
tów produkcji i łagodzić ujem- 
ne strony tego przemysłu w sto- 


sunku do wielkich przedsię- 
biorstw. 
Niewątpliwie średnia war- 


tość produkcji, przypadająca na 
jednostkę zatrudniona w prze- 
myśle jest większa, aniżeli w 
rzemiośle, gdyż w/g obliczeń B. 
Dederki w 1928/9 r. wynosiła 
4.687 zł. — a w rzemiośle 2.903 
zł., — ale w rolnictwie tylko 
1.025 zł. Ponadto można stwier- 
dzić, że wartość produkcji na 
zatrudnionego w rzemiośle wa- 
ha się bardzo i gdy w woj. lu- 
belskim wynosi 1.570 zł. to w 
woj. poznańskim — 4.180 zł. 
t. j. nie wiele mniej niż średnia 
w przemyśle. Wreszcie trzebą 
też stwierdzić, że liczba war- 
sztatów rzemieślniczych, w 
miarę wzrostu ogólnego stanu 
gospodarczego, bynajmniej nie 
maleje, lecz wzrasta. Gdy np. 
w 1936 r. w województwach 
wschodnich przypadał 1 warsz- 
tat rzemieślniczy na 123 miesz- 
kańców, to w województwach 
centralnych 1 na 73 mieszkań- 
ców, w woj. pomorskim 1 na 
66 i w woj. poznańskim 1 na 65 
mieszkańców. 


Gdy uwzględnimy brak po- 
ważnej możliwości akumulacji 
kapitałów dla rozbudowy wiel- 
kiego przemysłu, naturalny roz- 
wój kapitalizacji drobnej, cha- 
rakter i przygotowanie ludności 
wsi do pracy w mieście, to pro 
ces rozwoju drobnego i średnie 
go przemysłu uznać musimy i 
za naturalny proces uprzemy- 
sławiania kraju i za bardzo po- 
żądany. 


Tymczasem stwierdzić nale- 
ży, że ustawodawstwo nasze pod 
każdym niemal względem do- 
stosowane jest raczej do pro- 
dukcji wielko przemysłowej 1 
warunki dla rozwoju rzemiosła 
i drobnego i średniego przemy- 
słu są raczej uciążliwe. 

Nadmiar przepisów skądinad 
słusznie ograniczających 1 re- 
gulujących warunki produkcji z 
punktu widzenia interesów so- 
cjalnych, bezpieczeństwa, zdro- 
wia itd., nie oddziaływuje nie- 
stety korzystnie na wzrost 
drobnej przedsiębiorczości I wy- 
maga pod tym względem powa- 
żnej 
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naszego ustawodawstwa na stan 
idealny, już w wielu dziedzi- 
nach skorygowane, w innych 
nie odpowiada naszym dzisiej- 
szym realnym warunkom, w 
których rozbudowa aparatu 
wytwórczego, a z  wyłuszczo- 
nych względów zwłaszcza apa- 
ratu drobnego i średniego, win- 
na się znajdować na pierwszym 
planie. 


Nie od rzeczy będzie zazna- 
czyć inne jeszcze czynniki do- 
datnie rozwoju drobnej produk- 
cji, np. rozwijanie pozytywnych 
cech psychiki ludzkiej, jak 
przedsiębiorczość, zdolność po- 
noszenia ryzyka, samodzielność 
i t. p. — słowem większą ak- 
tywność psychiczna nie tylko 
przedsiębiorcy, ale i pracowni- 
ka; drobny przemysł łączy 
dwie, głęboko odgraniczone w 
w wielkokapitalistycznym przed- 
siębiorstwie, a uzupełniające 
się funkcje: dyspozycji i po- 
siadania, stwarzajac w ten spo- 
sób większy stopień stałości 
społecznej. 


Tę równowagę społeczną 
wzmacnia współżycie i współ- 
praca pracobiorcy z pracodaw- 
cą i możliwość awansu społecz- 
nego, co ze swej strony osła- 
bia napięcie i przeciwieństwa 
socjalne. Niewielki kapitał na- 
rodowy w mniejszych przedsię- 
biorstwach znajduje pewniej- 
szy 1 właściwszy teren produk- 
cyjnego zastosowania, niż roz- 
pływając się w morzu obcona- 
rodowego wielkiego kapitału w 
przedsiębiorstwach —  olbrzy- 
mach. Jak doświadczenie wyka- 
zało płotki sa bardziej odporne 
niż lewiatany na uderzenia 
kryzysu. Państwo mniej jest 
obciążone troską o istnienie 
średniego przemysłu i rzemio- 
sła, niż wielkich przedsię- 
biorstw. Mniej one kosztują 
podatnika i konsumenta. A sko- 
ordynowana, choć terenowo roz- 
proszona, produkcja średnich i 
mniejszych zakładów ma po- 
ważną wyższość z punktu wi- 
dzenia obrony nad terytorialna 
jej koncentracja w wielkich za- 
kładach. 


Wydaje się więc, że również 
pozagospodarcze względy naka- 
zuja w obecnych warunkach w 
wielu działach produkcji szukać 
optimalnej, z ogólno - państwo- 
wego punktu widzenia, wielkoś- 
ci produkcji raczej w średnim 1 
mniejszym zakładzie, niż w 
olbrzymim. 

To co powiedziałem, nie 
umniejsza w niczym potrzeby 
rozwoju wielkiego przemysłu, 
zwłaszcza w dziedzinach, które 
z natury rzeczy tylko na tej 
drodze moga być właściwie roz- 
wiązane. Jeśli zaś ten temat 
rozwinałem, to dlatego, aby przy 
okazji ustawy kartelowej, któ- 
ra związana jest przede wszyst- 
kim z wielkim przemysłem, pod- 
kreślić jak ważkim i koniecz- 
nym, z punktu widzenia ogólne- 
go rozwoju gospodarczego, jest 
zajmowanie się problemami 
drobnego i średniego przemysłu, 
gdyż na tej drodze w olbrzy- 
miej mierze musi rozwijać się 
proces uprzemysłowienia Pol- 
ski, dajac szybko pożądane wy- 


koxektywy. Nastawienie niki. 


Ziemia 
gromadzi 


prochy 


Kisielewska Józef: „Ziemia groma- 
dzi prochy” str. 501. 
Poznań 1939 r. 

Wojciecha. 

Pojawiają się coraz liczniejsze na 
rynku wydawniczym książki, które 
treścią odbiegają daleko od steorety- 
powych banałów. Pojawiają się książ- 
ki interesujące, które leżą na półkach 
księgarskich zaledwie parę dni, sa 
czytane, żywo komentowane mimo 
znacznej objętości stron, statystyk i 
tablic z wykresami. 

Do tej kategorii książek należy 
„Ziemia gromadzi prochy” Józefa 
Kisielewskiego. — reportaż z podró- 
ży po dawnych ziemiach słowiańskich, 
uzupełniony szkicem historycznym po- 
czawszy od prasłowiańskich czasów. 


Okładka prosta, niepretensjonalna, 
surowa z wyglądu; jedynie tytuł 
zmusza do refleksji. Bo też istotnie 
ciekawe skojarzenia wyrazów „ziemia 
i prochy”, dwa rzeczowniki, które mó- 
wią wiele — pozatem tłumaczą istot- 
ną treść książki, gdyż prochy ziemi 
przekazują swoją historię, w kurha- 
nach odnajduje autor „arkę przymie- 
rza między starymi i nowymi laty”. 

Słuszny tytuł książki, autor na tle 
obecnej rzeczywistości słowiańskiej u- 
dowadnia kulturą wykopalisk, gro- 
bów, przeszłością pra-polskich narze- 
czy wielką prawdę dziejową, odwiecz- 
ne prawa własności słowian do ziem 
rozciągających się od Łaby poprzez 
Odrę, Wisłę aż za Bug. 

Przeciętny inteligent mało zna na: 
szą prasłowiańską historię, niewiele 
wyniosło się ze szkół, bardzo mało się 
o tym pisze, to też z prawdziwym 
wzruszeniem dowiadujemy się o fak- 
tach, które były związane z naszym 
bytem prasłowiańskim, poczawszy od 
epoki bronzowej aż do dnia dzisiej- 
szego. 

Mało się wie naprzykład o kulturze 
łużyckiej, która występuje, jak mówi 
autor, „jako zorganizowana i jedno- 
lita całość w środku epoki bronzowej, 
t. zn. XIV wieku przed Chrystusem. 
Od tego czasu przeżywa różne losy, 
dobre i złe, wzloty i upadki ale ciag- 
le się trzyma tych samych terenów, 
ciągle reprezentowana jest przez lo- 
gicznie tłumaczący się zespół wyko- 
palisk. 

Kultura bowiem „łużycka” jest po- 
przedniczką słowiańszczyzny: św. Bo- 
nifacy już w wieku VIII prosił Rzym 
o wsparcie misji wśród Słowian za- 
mieszkałych w Hestii, w Honowe- 
rze za ostatniego króla polskiego mó- 
wiono słowiańskim językiem bardzo 
zbliżonym do polskiego, w Arkonie 
żyje legenda o Wawelu  prasłowiań- 
skim — i znowu przytoczę słowa 
autora, który mówi o Arkonie „że dro- 
ga tu od żywych do umarłych nieda- 
leka, między podłogą chat czy klepi- 
skiem, warstwą cmentarzy, a frag- 
mentan: murów, metr, może dwa od- 
ległości”. 

Szukajacym więc prawd słowian- 
skich książka ta oddać może duże u- 
sługi. 

Zagadnieniu temu poświęcił autor 
wiele uwagi, to też w chwili, gdy żoł- 
nierz polski z karabinem w ręku 
strzeże granic zachodnich, książka ta 
ma przed sobą piękny cel do spełnie- 
nia. 


Czasy są wyjatkowe i dlatego nale- 
ży zapoznać się z istotą wspominia- 
nych zagadnień za które być może 
krwią będzie trzeba doszukiwać się 
sprawiedliwości. 


Księgarnia św. 


Kali. 
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Kwestia propagandy, która 
nie przestała być aktualna od 
czasu ostatniej wojny, nabie- 
ra coraz to większej wagi w 
miarę zbliżania się następnej. 
Nawet kraj odnoszący się nie- 
chętnie do propagandy w ogóle, 
W. Brytania, nosi się z zamia- 
rem stworzenia ministerstwa 
informacji. 


I w Polsce odzywają się od 
czasu do czasu głosy, domagaja- 
ce się powołania do życia tego 
rodzaju urzędu, przy czym pod- 
kreśla się wielkie braki naszej 
propagandy zagraniczej i wew- 
nętrznej w jej obecnym stanie. 

Specjalnie sprawa propagan- 
dy zagraniczej wymaga rychłe- 
go rozwiązania, bowiem obec- 
na sytuacja międzynarodowa 
nakłada na Polskę pod tym 
względem nowe obowiązki. Z 
jednej strony jesteśmy atako- 
wani przez propagandę niektó- 
rych krajów, z drugiej zaś stro- 
ny w innych krajach daje się 
zauważyć silny prad zaintere- 
sowania Polską, który należy 
odpowiednio wyzyskać i pokie- 
rować. Obecny stan polskiej 
propagandy zagranicznej nie 
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PRZYGOTOWANIE PROPAGANDY 


jest zadawalający, zarówno 
dzięki brakowi koordynacji mię- 
dzy pracami poszczególnych in- 
stytucyj, jak brakowi fachowoś- 
ci w tej dziedzinie. 

Propaganda zagraniczna z 
natury rzeczy podlega MSZ i 
trudno sobie wyobrazić inny 
stan rzeczy, który mógłby pro- 
wadzić do rozbieżności między 
działalnością dyplomatyczna a 
propagandową — co ma miejsce 
w niektórych państwach. 


Jakkolwiek kierownictwo 
MSZ nad akcja propagandową 
jest rzeczą naturalna, nasu- 
wać się może pytanie czy pra- 
cą w tej dziedzinie ma się zaj- 
mować ogólny personel urzęd- 
ników ministerstwa, czy też 
zespół specjalny. 

Praca propagandowa, o ile 
ma być skuteczną, wymaga da- 
leko posuniętej specjalizacji, to 
też być może było by pożada- 
nym dokonani: pewnego po- 
działu w tej dziedzinie. Przej- 
ście bez przygotowania np. od 
służby konsularnej do propa- 
gandowej może być dość ryzy- 
kowne. Większa stałość per- 
sonelu mogłaby zapewnić ciąg- 
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BRUNATNA SIEĆ 
NAD EUROPĄ 


„Fuehrer nie daży do wojny”. 
„Jako były kombatant, który 
przeszedł przez całe piekło Wiel- 
kiej Wojny, Fuehrer jest fana- 
tycznym zwolennikiem poko- 
ju”. Oto zdania, którym podob- 
nych dziesiątki i setki można 
wyłuskać z przemówień, wygła- 
szanych przy różnych okazjach 
przez satelitów Kanclerza Rze- 
szy — Rosenberga, Goebbelsa, 
Goeringa i t. p. 

Dziś cała Europa wie już, że; 
to były tylko puste słowa. Od 
Morza Północnego do Ślaska O- 
polskiego, od Kłajpedy do gra- 
nicy szwajcarskiej rozlega się 
przecież szczęk oręża, pęłną pa- 
ra pracuja niemieckie fabryki 
amunicyjne, wytwórnie samo- 
lotów bojowych, stocznie budu- 
jące okręty wojenne. Rzesza 
niemiecka — to dziś jeden wiel- 
ki obóz wojenny, w którym 
wszystko, do ostatniej maszyny 
jest nastawione na przygotowy- 
wanie wojny. 

Europa już przejrzała. Eu- 
ropa zrozumiała nareszcie zasa- 
dy dotychczasowej gry niemiec- 
kiej. Europa nie ma już złudzeń. 

Ale jeszcze kilka miesięcy, ja-' 
kiś rok temu, nie dostrzegano te- 
go niebezpieczeństwa. Kraje za- 
chodnie, wielkie demokracje zda- 
wały się nic nie wiedzieć o wiel- 
kim planie zaborczo-imperiali- 
stycznym, z którym objał wła- 
dzę kanclerz Hitler, planie, wo- 


bec rozmiarów którego pomy- 
sły Wilhelma Il-go musza wy- 
dać się iście dziecinne. Nic nie 
chciano wiedzieć o tych morder- 
czo rabunkowych planach Hitle- 
ra w Europie zachodniej, cho- 
ciaż nie brakło głosów ostrze- 
gawczych, a listy prac publicy- 
stycznych z ostatnich kilku lat 
licza nie jedna pozycję, poświę- 
cona specjalnie temu zagadnie- 
niu i podkreślajaca cała jego 
groźną doniosłość. 

Jeszcze w r. 1935 ukazała się 
w Paryżu praca, napisana w ję- 
zyku niemieckim, zatytułowana: 
„Das Braune Netz”, a w podty- 
tule: „Wie Hitlers Agenten im 
Auslande arbeiten und den 
Krieg vorbereiten”. Ta książka 
na owe czasy, kiedy głośniki no- 
rymberskie w okresach Partei- 
tagów ze szczególnym naciskiem 
krzyczały o niezłomnej woli za- 
chowania pokoju ze wszystkimi 
krajami, była istna rewelacja. 
Taka rewelacja, której nie bar- 
dzo chciano wierzyć, może ze 
względu na anonimowość auto- 
rów broszury. 

Kto ja napisał — do dziś dnia 
nie wiadomo. Widnieja na niej 
wprawdzie dwa nazwiska. Ale 
jeden z wymienionych — John 
Heartfield, występuje tylko ja- 
ko rzecznik praw autorskich, a 
lord  Listowel tylko napisał 
przedmowę. Można się jedynie 
domyślać, że jest to praca zbio- 


łość pracy i większą jej wydaj- 
ność, bowiem urzędnik zajmu- 
jacy się nieznana mu zresztą 
dziedziną propagandy zupełnie 
przejściowo w okresie kilku lub 
kilkunastu miesięcy nie może 
osiągnąć maksymalnych rezul- 
tatów. 


Uwagi te odnoszą się zarów- 
no do ludzi pracujacych w cen- 
trali, jak też i do terenowych 
agentów propagandowych, któ- 
rzy występują bądź w charak- 
terze attache prasowych przy 
placówkach dyplomatycznych, 
badź też korespondentów pism 
polskich zagranicą. Ci ostatni, 
nie będąc urzędnikami, pozosta- 
ją zwykle dłużej na swoich sta- 
nowiskach, dzięki czemu rozpo- 
rządzają większym doświad- 


czeniem w dziedzinie propagan- 


dy — jeśli w ogóle propagandą 
się zajmuja. 

Wydaje się, iż było by wskaza- 
nym zorganizowanie wszyst- 
kich polskich korespondentów, 
pracujacych zagranicą, w ka- 
drach organizacji, spełniającej 
cele propagandowe. W związku 
z tym koniecznym było by re- 
krutowanie korespondentów nie 


rowa, wydana pod auspicjami 
pacyfistycznymi, a oparta na 
materiale niewatpliwie bardzo 
źródłowym, bardzo wyczerpują- 
cym. Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że publikacja ta operuje 
niemal wyłacznie danymi doku- 
mentarnymi, na dowód czego za- 
mieszczono liczne reprodukcje i 
facsimilia. 


Jedyna droga — wojna. 


System brutalnego teroru, 
stosowanego wobec własnych o- 
bywateli, — czytamy we wstę- 
pie do „Braune Netz” — spo- 
wodował izolację rządu hitle- 
rowskiego zarówno na wewnątrz 
jak i na zewnatrz. Pozostała je- 
dyna droga wybrnięcia z kłopo- 
tów: wojna. Narodowy socja- 
lizm jest reprezentantem nowe- 
go niemieckiego imperializmu, 
którego teoretykiem jest Adolf 
Hitier w swym programowym 
dziele „Mein Kapf”, gdzie 
wspominał o ludziach „wspólnej 
krwi”, których ma połączyć 
„wspólne państwo”. Piękne ha- 
sła pokojowe, głoszone przez 
rząd niemiecki maja za zadanie 
jedynie uśpienie czujności przy- 
szłych przeciwników ; w broszu- 
rze pułk. Konstantego Hierla, 
podsekretarza stanu „,Arbeits- 
dienstu”, p. t. „Podstawy nie- 
mieckiej polityki obronnej 
(Grundlagen einer deutschen 
Wehrpolitik), czytamy m. inn. 
wyraźnie: „Ten zamaskowany 
pacyfizm jest politycznym środ- 
kiem walki i należy do rzędu 
przygotowań wojennych. Usy- 
pia on czujność przeciwnika fra- 


tylko z punktu widzenia ich 
uzdolnień dziennikarskich ja- 
ko dostarczycieli wiadomości, 
lecz także, i to przede wszyst- 
kim, z punktu widzenia ich 
możliwości uzdolnień Jako 
agentów propagandowych na 
danym terenie. Poziom wyma- 
gań w tej drugiej dziedzinie 
pracy musiałby być wysoki, bo- 
wiem nie rozporządzając wiel- 
ką ilością ludzi, powinniśmy 
przynajmniej usiłować osiag- 
rąć najwyższą jakość. Ze zro- 
zumiałych względów  oficjal- 
nymi agentami propagandowy- 


Dr. Józef Goebbels 


zesami pokojowymi i paraliżuje 
jego akcje obronne...” 

O zamiarach Niemiec świad- 
cza nietylko zbrojenia na ladzie, 
morzu i w powietrzu, nie tylko 
ta taktyka usypiania czujności, 
lecz przede wszystkim totalna 
mobilizacja wszystkich sił gos- 
padarczego i publicznego życia, 
a więc mobilizacja dziedziny fi- 
nansowo - gospodarczej, nauko- 
wej, literatury, sztuki, szkoły 
etc. Tysiące publikacyj ma za 
zadanie rozbudzenie szowini- 
zmu. Narodowy socjalizm ,ople- 
kuje się” obywatelem nieomal 
od kołyski. Przywódca „Arbeit- 
sfrontw* dr. Ley powiada: 
„zaczynamy już od trzyletnie- 
go dziecka. Zaledwie zacznie o- 
no myśleć, dostaje już chorą- 
giewkę do rączek, następnie — 
szkoła, Hitler Jugend, S. A., 
służba obronna kraju. W dal- 
szym ciągu nie opuszczamy czło- 
wieka, przychodzi Arbeitsfront, 
który roztacza opiekę nad oby- 
watelem aż do grobu, bez wzglę- 
du na jego zgodę”. W szkolnict- 
wie średnim i wyższym wprowa- 
dzono jako część składową pro- 
gramu nauczania naukę o naro- 
dzie (Volkskunde); ta nauka — 
to w rozumieniu narodowych 
socjalistów — dążenie do naro- 
du stumilionowego. 

To jest tylko jakby przy- 
grywka. Przytoczyliśmy ten u- 
stęp jedynie dla wprowadzenia 
czytelnika w treść tej rewelacyj- 
nej broszury i podkreślenia, że 
już pięć lat temu ostrzegano Eu- 
ropę przed grożącym jej ze stro- 
ny Niemiec niebezpieczeństwem 
wojny. 

Co nas głównie w niej inte- 


Ô 


mi Polski za granica nie moga 
być jednostki pochodzenia nie 
polskiego, nawet jeśli posiada- 
łyby one skadinad dobre kwali- 
fikacje. 

Organizacja agentów propa- 
gandowych mogłaby objać ko- 
respondentów nie tylko wszyst- 
kich pism polskich, którzy mo- 
gliby być pomocni w pracy na 
terenach zagranicznych, pod 
warunkiem, iż spełniliby wyma- 
gania stawiane tego rodzaju a- 
gentom. Wymagania te mogły- 
by być w ogólnym zarysie na- 
stępujace: Wyższe wykształce- 
nie prawniczo - polityczne lub 
ekonomiczne; doskonała znajo- 
mość w słowie i piśmie języka 
lanego kraju oraz conajmniej 
jednego jeszcze innego języka 
europejskiego, w stopniu wy- 
starczającym do napisania w 
danym języku artykułu lub wy- 
głoszeniu odczytu; znajomość 
danego kraju nabyta pobytem 
conajmniej rocznym przed ob- 
jęciem funkcyj agenta propa- 
gandowego, jednak z drugiej 
strony nie jest wskazane posłu- 
giwanie się ludźmi, którzy w 
danym kraju spędzili więcej 
niż 15 lat, bowiem wówczas 
kontakt ich z Polską bywa roz- 
luźniony i mimo najlepszej 
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resuje, to centrale narodowo 
socjalistycznej akcji za grani- 
cą. 

Z broszury „Das Braune 
Netz” dowiadujemy się, że w 
centrali zagranicznego urzędu 
partii (Auswertiges Amt der 
N. S. D. A. P.), grajacym głów- 
na rolę w politycznej pracy za- 
granicznej III-ej Rzeszy, 
pracuje 150 urzędników oraz 
agentów i łaczników zagranicz- 
nych. 

Urzad posiada specjalne wy- 
działy dla zagadnień zwiaza- 
nych z Europa Wschodnią i 
basenem Dunajskim. Inne wy- 
działy poświęcone są kwestii 
równouprawnienia Niemiec 
(zbrojenia), problemom kolo- 
nialnym i sprawom dalekiego 
wschodu (kontakt z Japonia). 
Urzad utrzymuje ścisły kontakt 
z partiami narodowo-socjali- 
stycznymi na terenie zagra- 
nicznym. Posiada na swe u- 
sługi cały szereg firm wydaw- 
niczych, jak np. Eckart-Verlag 
w Berlinie, Obelisk Verlag w 
Spandau, Huch-Verlag w Lip- 
sku, a nawet żydowskie wyda- 
wnictwo „Verlag Trachten- 
berg”, które pracuje nad wyka- 
zaniem, iż żydom w Ill-ciej 
Rzeszy nie dzieje się krzywda. 
Poza tym urząd stworzył w 
Niemczech cały szereg instytu- 
cyj, zwiazków i stowarzyszeń, 
które pomagaja mu w realiza- 
cji głównych założeń ideowych; 
wymienić tu można Towarzy- 
stwo Niemiecko-Japońskie, in- 
stytut Ukraiński, Klub chiński, 
Klub niemieckich studentów z 
zagranicy etc. Na specjalną u- 
wagę zasługuje „Towarzystwo 
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znajomości terenu zadanie in- 
formowania o Polsce nie może 
być spełnione w odpowiedni 
sposób. Oczywiście dobra zna- 
jomość stosunków polskich 
jest równie konieczna jak zna- 
jomość stosunków obcego kra- 
ju, lecz jedna nie może zastąpić 
drugiej. Poza warunkami for- 
malnymi, wymagania stawiane 
agentowi propagandowemu sa 
duże i różnorodne — oczywiście 
powinien on być dobrym dzien- 
nikarzem, skoro poza pracą w 
terenie powinien również peł- 
nić funkcje korespondenta 
pisma polskiego, poza tym zaś 
im wyższy jest poziom kultury 
intelektualnej i osobistej czło- 
wieka, reprezentującego Polskę 
za granicą, nawet w charakte- 
rze nieoficjalnym, tym szerszy 
będzie zakres jego możliwości 
w pracy propagandowej. 


Wymienione warunki mini- 
malne wydają się być oczywis- 
te, jednak sa one  dotych- 
czas spełniane przez bardzo nie- 
liczną część polskich korespon- 
dentów zagranicznych, z któ- 
rych wielu nie posiada dosta- 
tecznego wykształcenia i przy- 
gotowania, inni zaś w ogóle nie 
interesują się praca propagan- 
dową, poprzestajac na informo- 
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Nordyckie” (,Nordische Gese- 
lischaft"), które pod przykryw- 
ką przyjaznych stosunków z 
krajami bałtyckimi i skandy- 
nawskimi, prowadzi na tych te- 
renach propagandę w duchu na- 
rodowo-socjalistycznym. Na cze- 
le tej organizacji stoi Lohse, 
słynny ze swej działalności na 
rzecz przyłaczenia do Rzeszy ob- 
szarów Szlezwigu. Towarzystwo 
Nordyckie posiada w Niemczech 
20 oddziałów, wydaje własny 
miesięcznik, a korzystając ze 
szczodrych, anonimowych źró- 
deł, ustanowiło trzy nagrody dla 
dzieł artystów, badź pisarzy an- 
gielskich, skandynawskich i ho- 
lenderskich: nagrodę im. Sha- 
kespeare'a, nagrodę im. Rem- 
brandta i stypendium im. Hen- 
ryka Steffen'a. Przy Akademii 
Prawa Niemieckiego (,„Akade- 
mie fiir deutsches Recht”) z 
rozkazu Rosenberga powstało 
„Stowarzyszenie zagranicznych 
przyjaciół Akademii”, którego 
zadaniem jest w rzeczywistości 
popieranie planów polityki za- 
granicznej N. S. D. A. P. i ich 
propaganda. Takim samym 
zresztą celom służy i sama Aka- 
demia, której twórca min. Frank 
oświadczył: 

„Prawem jest to, co słu- 
ży sprawie narodu i rasy”. 

Rosenberg na gruncie nie- 
mieckim stworzył cały szereg 
ugrupowań, majacych służyć w 
walce przeciwko Zwiazkowi So- 
wieckiemu. Sa to badź separa- 
tystyczno nastrojone grupy u- 
kraińskie, bądź związki rosyj- 
skich narodowych - socjalistów, 
badź oddziały białej gwardii S. 
A. Wśród nich ważniejszymi są: 
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waniu Polski o zagranicy. W 
związku z tym należy zauwa- 
żyć, iż jedyni korespondenci pol- 
scy zagranica posiadający cha- 
rakter oficjalny, przedstawicie- 
le PAT'a, napozór najbar- 
dziej powołani do pracy propa- 
gandowej, mają najmniej mo- 
żliwości w tym kierunku, bo- 
wiem obsługa agencyjna, 
zwłaszcza w wielkich stolicach, 
jest zbyt absorbujaca, aby zo: 
stawiać czas na jakiekolwiek 
inne zajęcia. 

Czynnikiem kluczowym w 
zorganizowaniu propagandy 
zagranicznej jest aparat, jakim 
rozporządza się w terenie. Apa- 
rat ten składa się z ludzi, a za- 
tym niepodobna go stworzyć z 
dnia na dzień, zaś utworzenie 
ministerstwa propagandy nie 
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powiększyło by ilości odpowied- 
nich ludzi przeciwnie, za- 
przęgło by zapewne niektórych 
z nich do mało produktywnej 
pracy biurokratycznej, zmniej- 
szając w ten sposób i tak nie- 
liczną grupę żołnierzy linio- 
wych propagandy. Jeśli na 
wyszkolenie szeregowca potrze- 
ba 18 miesięcy, oficera kilku 
lat, lekarza kilkunastu, to nic 
nie wskazuje na to, aby fachow- 
ca propagandy można było 
stworzyć na poczekaniu. To też 
ważniejszym zadaniem od za- 
kładania nowych urzędów byto 
by systematyczne przygotowa- 
nie kadr przyszłych pracowni- 
ków w tej dziedzinie, połączone 
z pełnym wyzyskaniem tych, 
jakimi rozporządzamy obecnie. 


Tadeusz Lutosławski. 


W poprzednim numerze 


„ZACZYNU” 


istotny sens „Sprawy Witosa”. — O rzetelnym kontrahen- 
cie. — Odwołanie lll-go Zjazdu Polaków z Zagranicy. — 
Uwagi o zagadnieniu gospodarki planowej. — La France 
attend sa jeunesse. — Propaganda propagandy. — Ksią- 
ika, której los spłatał figla. — Planowanie w Z.S.R.R. — 
Żelazny charakter — Lubecki. — Psychologia i polityka. — 
Obserwacje ukraińskie. — Na nowo. — Armia włoska. — 
Włochy w cieniu swastyki. — Nowe książki. 


„Rond” (Russiche Nationale 
Freiheitsbewegung) 1 Legjon 
Bałtycki (,„Baltische Legion”); 
ten ostatni, liczy dziesiątki ty- 
sięcy członków. 

Czwartym związkiem tego 
typu jest „Liga nationalsozia- 
listischer Eidgenossen”, skła- 
dajaca się wyłacznie ze szwaj- 
carskich narodowych socjali- 
stów, na czele której stoją 
dr. Morganty i Szwajcar May. 
Wszystkie te organizacje od- 
daja Rosenbergowi w akcji 
politycznej, obliczonej na teren 
zagraniczny, wielkie usługi. W 
akcji tej wysunięte są dwa ha- 
sła, pod pokrywą których kry- 
je się idea pangermanistyczna: 
walka z komunizmem (działaja 
tu pod wpływami Rosenberga 
dwie organizacje międzynarodo- 
we: Internationale Arbeitsge- 
meinschaft der Nationalisten”, 
z siedziba w Szwajcarii i „Welt- 
bund gegen Komunistische In- 
ternationale” z siedzibą w Lon- 
dynie) oraz antysemityzm — 
współpraca m. inn. z organiza- 
cja Alliance Chretienne Arienne 
oraz agencją „Welt - Dienst”, u- 
kazujacą się w trzech językach 
(niemieckim, francuskim i an- 
gielskim), na czele której stoi 
współpracownik Juliusza Strei- 
chera — pułk. Ulrich Fleisch- 
hauer oraz z Instytutem do ba- 
dania zagadnienia żydowskiego 
„Institut zum Studium der Ju- 


denfrage” z dyr. Engelhardem 
na czele. 

Specjalny nacisk kładzie 
Urząd*="Zagramicznyć E NITS 


D. A. P. na zagadnienie kolonii. 
Z  organizacyj pomocniczych 
wymienić tu należy „Deutsches 
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Kolonialgesellschaft" z siedzi- 
ba w Berlinie i „„Reichskolonial- 
bund”. Na czele obu tych związ- 
ków stoi były gubernator po- 
siadłości niemieckich we Wscho- 
dniej Afryce dr. Henryk 
Schnee. Wielka ofenzywa Nie- 
miec w kierunku odzyskania ko- 
lonii zwiastowana była już w 
mowie Hitlera z dn. 21 maja 
1935 r. W dn. 30 czerwca tegoż 
roku odbył się przemarsz od- 
działów „Zwiazku byłych żoł- 
nierzy kolonialnych”. Na tej u- 
roczystości zabierał głos gen. 
von Epp, który między innymi 
oświadczył: „sprawa kolonii 
wtedy dojrzeje do rozwiązania, 
gdy Niemcy w Europie znowu 
będa wielkie i silne”. Do tego 
więc czasu prowadzić należy 
prace przygotowawcze, urabia- 
nie gruntu i na tym właśnie po- 
lega praca Urzędu Zagraniczne- 
go. Planuje on m. innymi zało- 
żenie szkoły kolonialnej w Bre- 
men dla kształcenia przyszłych 
urzędników w krajach zamor- 
skich. Podobne zadanie spełnia 
kolonialna szkoła rolniczo - go- 
spodarcza założona przez Urząd 
Zagraniczny w  Wissenhausen 
(300 uczniów). 


inne organizacje hitlerow- 
skie zagranicą 


Druga organizacja partyjną, 
prowadząca akcję na terenie za- 
granicznym, jest „„Auslands-or- 
panisation der N. S. D. A. P.”, 
która aż do r. 1935 nazywała 
się „„Auslandabteilung” i miała 
swą  siędzibę w Hamburgu. 
Obecnie w Berlinie. Organizacji 
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Prof. Krzyżanowski, 


yCzas4 i podszepty planizmu 


Prof. Adam Krzyżanowski u- 
dzielił wywiadu ,„Polityce”. Wy- 
wiad hałaśliwie i pracowicie 
rozkolportowany został przez 
organy „sfer gospodarczych”. 


Nasze „sfery gospodarcze” sa 
w wysokim stopniu „interesow- 
ne”, nic nie robią bez kozery, a 
przynajmiej z motywów niema- 
terialnych. Do huczku wokół 
wspomnianego wywiadu Profe- 
sora, napewno nie skłoniły szcze- 
re sympatie, odczuwane przez 
licznych Jego słuchaczy, zwo- 
lenników i przyjaciół, lecz spe- 
cyficzna treść enuncjacyj, jej 
wartości i braki, które służą ja- 
ko nowy materiał dla naświetla- 
nia naszych „kapitanów życia 
gospodarczego. 


Nestor polskich ekonomistów 
udzielił wywiadu i oto jak ko- 
mentuje go organ „sfer gospo- 
darczych ”. Na wstępie hymn po- 
chwalny na cześć ekonomisty, 
który przewidział kryzys gospo- 
darczy w 1929 r., od tego też 
czasu: ; 


„Wszyscy, którzy pragna zoriento- 
wać się w widokach koniunktural- 
nych jakich możemy się spodziewać, 
nie tyle studiuja — cenne skądinad 
— prace naszego Instytutu Badania 


tej podległe sa wszystkie zrze- 
szenia hitlerowskie zagranica, z 
wyjątkiem obszarów Austrii, 
Gdańska i Kłajpedy. Te trzy 
kraje podległe są Urzędowi Za- 
granicznemu N. S. D. A. P. 
względnie zastępcy Hitlera — 
Hessowi. Każdy  hitlerowiec 
znajdujący się zagranicą jest 
pod kontrola „Auslandsorgani- 
sation” i prowadzi pracę par- 
tyjną według jej wskazówek. 
Współpracownik Bohle'a, Zebe- 
rer pisał w lutym 1934 r. w 
Völkischer Beobachter: „Każdy 
towarzysz partyjny, udajacy się 
zagranicę, jest tam bojownikiem 
o nowe Niemcy i misjonarzem 
idei Führera”. Ci „misjonarze” 
podzieleni są na 400 grup tery- 
torialnych, które współpracują 
na polu wcielenia w życie pro- 
gramu wojny zdchywczej. 
„Auslandsorganisation” zatrud- 
nia ponad 200-u urzędników; 
posiada wydziały terytorialne, 
centralę prasowa, referat pra- 
cy, referat młodzieży i referat 
akademicki. Specjalnie doniosłe 
znaczenie ma oddział służby 
morskiej, skupiajacy wszyst- 
kich Niemców zatrudnionych w 
tym zawodzie (propaganda na 
liniach okrętowych). 


Usypianie czujności b. kom- 
batantów 


Trzecią organizacją partyjna, 
prowadzącą akcję propagando- 
wą nazewnątrz Rzeszy sa Zrze- 
szenia b. kombatantów (Front- 


kampfer), a wśród nich w 
pierwszym rzędzie „Organisa- 
tion der  nationnalsozialtsti- 


Koniunktur, ile oczekują wypowiedzi 
na temat koniunktury prof. K.” '). 

Przyjemnie być chwalonym, 
ale czy w ten sposób? 

rozumowaniu „sfer gospodar- 
czych” potrzebna jest jeszcze 
jedna przesłanka, a mianowicie, 
że wojna jest nieaktualna, i tą 
też przesłankę zawiera wypo- 
wiedź prof. K. 


Diyas eadi a 0 czerwca th On 
„Zalecenia Prof. Krzyżanowskiego”. 


Po streszczeniu zatem oceny 
koniunktury w omawianym wy- 
wiadzie, ,„„Czas” w ramach tych 
przesłanek prezentuje postulaty. 

Sa to ni mniej ni więcej tylko 
zarządzenia Rzadu, „które by 
pozwoliły nam wykorzystać te 
możliwości poprawy sytuacji go- 
spodarczej, o których mówi 


prof. Krzyżanowski”. 
I na tym miejscu, a wszystko 
pod tytułem na całą kolumnę: 


Hitler: — Co to ma znaczyć? 
Goering: 
rzysty linii Siegfrieda. 


schen Kriegsopjerversoryung", 
na czele z Hansem Oberlindo- 
berem. Działalność tych zrze- 
szeń obliczona jest na wpływy 
w kołach b. kombatantów in- 
nej narodowości i szerzenie 
przekonania, iż III. Rzesza na- 
strojona jest pokojowo i nie 
myśli o żadnej nowej wojnie. 
Hitlerowcy, wychodząc z założe- 
nia, iż żołnierz najlepiej zro- 
zumie żołnierza, przywiązują 
do tego rodzaju propagandy 
wielkie znaczenie. W  rozmo- 
wach między  kombatantami 
różnych krajów (Francja, An- 
glia) przedstawiciele byłych 
kombatantów niemieckich, w 
myśl oświadczenia Oberlindobe- 
ra, zawsze wysuwaja postulat 
równouprawnienia Niemiec (a 
więc zwrot kolonii, umożliwie- 
nie zbrojeń, nowa wojnę i o- 
siągnięcie ideału narodu stu- 
milionowego!). Owszem sa w 
Niemczech szczerzy i uczciwi b. 
uczestnicy wojny światowej; 
ale ci osadzeni są w obozach 
koncentracyjnych i więzieniach 
(Ernst Thälmann, Carl von 
Ossietzky, Berthold Jacob i in- 
ni). Wspomniana organizacja 
Oberlindobera utrzymuje ścisły 
kontakt i współpracę z pokrew- 
nymi organizacjami zagranicz- 
nymi, jak np. „Bund der Balti- 
kum Kämpfer” (oprócz niem- 
ców należa tu filandczycy, estoń- 
czycy i łotysze), „Bund der 
Balkankampfer” i t. d. 


Złołu sieć 


Jest w broszurze „Das Bra- 
une Netz” rozdział zatytułowa- 
ny „Złota sieć”. 


Nie ma rady — muszę przymierzyć nowy uniform artyle- 


(Humanité, Farts) 


W rozdziale tym szczegółowo 
rozpatrywane sa źródła, skąd 
czerpie środki materialne naro- 
dowy - socjalizm. Przed doj- 
ściem do władzy Hitlera pienia- 
dze na rozwój ruchu dostarczał 
wielki przemysł (zjednany 
wpływami Reichswehry) i wiel- 
cy posiadacze ziemscy (łudzeni 
obietnicami w rodzaju: „Gdy 
zwycięży Hitler, długi zostana 
anulowane” — „„Volkskonserva- 
tive Stimmen z dn. 24.3.32 r.). 
Po dojściu do władzy, hitlerow- 
cy zaczęli zdobywać środki ma- 
terialne metoda szantaży (wy- 
taczanie procesów bogatym 
przedsiębiorstwom) oraz z za- 
granicy, wykorzystujac momen- 
ty polityczne (subsydia. od Iva- 
ra Kreugera i Henry'ego Deter- 
dinga — potentata naftowego 
— na walkę ze Związkiem So- 
wieckim). Niezależnie od tego 
pieniadze płyną z „dobrowol- 
nych” składek i ofiar. Nadal 
głównymi źródłami dochodu 
wewnatrz Rzeszy pozostali: 
wielki przemysł, finansjera i 
koła junkrów. W poszukiwaniu 
rezerw pieniężnych na propa- 
gandę, a więc i zbrojenia oraz 
przygotowania do nowej woj- 
ny, narodowy-socjalizm rujnu- 
je gospodarstwo Niemiec, nad- 
miernie obciążając obieg szere- 
giem pożyczek, bonów ete. Wła- 
ściwe sumy, wydatkowane na 
propagandę zagraniczna są 
trzymane w ścisłej tajemnicy. 
Trudno jest znaleźć je w ofi- 
cjalnych zestawieniach i w bud- 
żecie państwowym. Tylko ze- 
stawienie niektórych  pozycyj 
oraz poufne informacje mogą 
prowadzić do określenia przy- 


„Zalecenia prof. Krzyżanowskie- 
go”, „Czas? spowiada się ze 
swych bólów, wiążąc je z postu- 
latami Profesora w sposób na- 
stępujący: 


„Wskazywaliśmy na to, że aby na- 
leżycie wykorzystać możliwości eks- 
portowe i możliwości uzyskania kre- 
dytów zagranicznych trzeba koniecz- 
nie zerwać z podszeptami ,„planizmu”, 
Który prowadzi usilną agitację pod 
pozorem, że przygotowanie wojny 
wymaga planizmu, podczas gdy real- 
na sytuacja, właśnie w dziedzinie 
handlu zagranicznego i stosunku do 
zagranicznego kapitału, wymaga zer- 
wania z planistycznymi pomysłami, 
wymaga nawrotu na drogę, która 
pianiści nazywają przestarzałym li- 
beralizmem. Jeśli nadal kroczyć bę- 
dziemy (a niestety wciąż kroczymy) 
ku planizmowi, możliwości ożywienia, 
Jakie nam daje obecny układ na ryn- 
kach międzynarodowych oraz obecny 
stcsunek do Polski kapitału zagrani- 
cznego, moga być zmarnowane.” 


Zarysowawszy w ten sposób 
kontury elementów artykułu, 
należy je scharakteryzować z 
naszego punktu widzenia. 

Najpierw meritum wywiadu 
prof. Krzyżanowskiego. Otóż nie 
wdajemy się w ocenę sytuacji 
wojennej profesora-ekonomisty. 
Mamy na ten temat zasadniczo 
różne poglądy. 

Ocenę koniunktury gospodar- 
czej jako korzystnej dla Polski, 
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puszczalnej sumy wydatków w 
tej dziedzinie. Oficjalny bud- 
żet Ministerstwa Propagandy 
na r. 1984 wynosił 28.148.000 
mk; ponadto do dochodów tego 
Ministerstwa zaliczyć trzeba: 
wpływy podatku od reklam w 
wysokości 40 milionów mk., 
wpływy z dziedziny radiowej 
36 milionów mk, oraz użyte na 
cele propagandowe dochody z 
resortu pocztowego — 40 milj. 
mk. Ponadto Ministerstwo Pro- 


pagandy czerpie dochody z 
funkcji rozdziału dewiz, ze 
skonfiskowanych majątków 


przeciwników politycznych oraz 
korzysta z funduszu tajnego, 
specjalnego, przeznaczonego na 
cele korupcyjne. — W ten spo- 
sób obliczone źródła dochodu 
Ministerstwa Propagandy prze- 
wyższać będą w każdym razie 
140 milj. mk., z czego 2/3 idzie 
na propagandę zagraniczną. 


Te miliony marek — to wła- 
śnie owa „złota sieć”, wspoma- 
gajaca skutecznie brunatną, 


zarzuconąa z Berlina na Europę, 
składajaca się z niezliczonych 
komórek, niekiedy działających 
nawet otwarcie, ale przeważnie 
tajnych, z niezliczonych agen- 
tur, penetrujacych wszystkie 
kraje, które upatrzył sobie na 
ofiarę hitleryzm. 


„Das Braune Netz” dziś jest 
tak samo aktualna jak cztery 
lata temu i warto ja przypo- 
mnieć uwadze społeczeństwa 
szczególniej teraz, gdy wiele z 
przewidywań jej autorów stało 
się już faktem. 
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zarówno wewnątrz kraju oraz 
na rynkach wymiany między- 
narodowej,  podzielamy, jak 
1 postulaty pod adresem polityki 
kredytowej. Równocześnie jeden 
z wstępnych ustępów wywiadu, 
który cytujemy, zapisujemy na 
kredyt Profesora, jako przejaw 
cennej trzeźwości oraz realizmu 
u liberała-ekonomisty. Ustęp ten 
brzmi: 

„Wobec możliwości, że wojna curo- 
pejska może być odroczona nawet o 
szereg lat, zagadnienia ekonomiczne 
muszą ulec ponownemu zbadaniu: 
Zamiast środków dorywczych, jedy- 
nie właściwych w chwilach, gdy nie- 
bezpieczeństwo wisi na karku, pew- 
ne ,„planowanie” na dłuższa metę, że 
użyję modnego dzisiaj terminu, staje 
się wskazane i to zarówno w postę- 
powaniu władz jak i osób prywat- 
nych”. 


Wyróżniając korzystnie ten 
ustęp wywiadu, podejrzewamy 
w nim jednak pewien lapsus, lub 
błąd logiczny, uzasadniając swo- 
je stanowisko w sposób następu- 
jący. Pierwsza przesłanka prof. 
K. — wojny nie będzie; prze- 
słanka druga — wskazane jest 
zatem planować; ergo — plano- 
wać należy tylko w czasie poko- 
ju. 
Kwestii, która jeszcze się da 
wyprowadzić z tego cytowanego 
ustępu, że planowanie to środki 
dorywcze, nie podnosimy, po- 
nieważ do synonimów planowa- 
nia niewątpliwie należy stoso- 
wanie przemyślanych metod i 
Środków. 

Przeciwstawiając abstrakcyj- 
nemu rozumowaniu fakty nie- 
sporne, że przynajmniej tuż 
przed wojną gospodarstwo naro- 
dowe musi wkroczyć na tory: 
planowania, sądzimy; że prof. 
K. uznając konieczność plano- 
wania w czasie pokoju tym 
bardziej by je zalecał, gdyby 
znalazł podstawę do przypusz- 
czenia, że stoimy wobec wojny. 
Tymczasem prof. K. zaleca pla- 
nowanie dlatego, że wojna we- 
dług jego mniemania nam nie 
grozi. 

Wracając do treści wywiadu 
esencja jego streszcza się, poza 
oceną sytuacji i horoskopów, do 
postulatów pod adresem Rządu, 
oraz społeczeństwa; oba kierun- 
ki tych postulatów są niewątpli- 
wie słuszne, wyrażamy jednak 
żal, że prof. K. opatrując apel 
do społeczeństwa uwagą, że 
„każde, choćby na najkrótszy o- 
kres, wstrzymywanie się od za- 
kupów jest  współdziałaniem z 
wrogami pokoju, jest stwarza- 
niem nadziei dla „awanturni- 
ków”, pominał jeszcze jeden 
conajmniej równie ważny apel. 

Ekonomista tej miary co prof. 
K. napewno, zachęcając całe 
społeczeństwo do zakupów, 
a zatem akcji, z której ko- 
rzystaja przedsiębiorcy w 
pierwszej linii oraz wzywa- 
jac Państwo do korzystnej 
dla nich interwencji, nie mógł 
nie zauważyć, że od beneficien- 
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tów też należało by, choćby dla 
zadowolenia poczucia sprawie- 
dliwości, czegoś się domagać, — 
a jest cały szereg tego rodzaju 
skromnych postulatów, choćby 
na odcinku udostępnienia towa- 
rów nabywcom dla zachęty. Wy- 
daje stę, że łaskawość Profesora 
dla „sfer gospodarczych”, w 
świetle „Czasu? tak podmuro- 
wanego autorytetu do niczego 
nie zobowiązanych, a uprawnio- 
nych do najszerszej pomocy, 
stanowi główną atrakcję i cel 
kolportażu przez „Czas? jego 
wypowiedzi z łamów „Polityki. 

„Czas? oraz pokrewna mu 
prasa dyrygowana wywiązali się 
doskonale z eksploatacji wywia- 
du, starając się jednym kamie- 
niem ubić dwa ptaszki, a miano- 
wicie interes własny, tj. zyska- 
nie pomocy Rządu i społeczeń- 
stwa oraz zdyskwalifikowanie 
t. zw. „podszeptów  planizmu”. 
I tu jeszcze można by zwrócić 
uwagę na szczególną rozbieżność 
w rozumowaniu i eksploatacji 
tego samego wywiadu. 


Prof. K. zaleca planowanie po- 
nieważ wojna nam nie zagraża, 
zaś „Czas? uznaje ,„podszepty 
planizmu” za wykorzystywanie 
nastrojów wojennych, ponieważ 
zaś wojny nie będzie (a tak 
twierdzi prof. K.), zatem zamy- 
sły planowania są zbrodnią. Z 
tego wynikało by (i to stanowi- 
sko jest dużym stopniem uświa- 
domienia publicystów „„Czasu”), 
że jednak groźba wojny „„pla- 
nizm” przynajmniej w małym 
stopniu usprawiedliwia. 

Dla nas pocieszajaąca jest me- 
lancholia organu „sfer gospo- 
darczych”, że niestety kroczymy 
ku planizmowi. Refren tych 
„Sfer? o planowaniu gospodar- 
czym Oraz stosunek doń jest 
nam dobrze znany. Charaktery- 
zując ten stosunek w jednym z 
numerów naszego pisma, po wy- 
liczeniu form typowych, pisaliś- 
my: 


„Najważniejszy powód nega- 
tywnego stosunku do państwo- 
weyo planowania gospodarczego 
to obawa utraty nadmiernych 
zysków, pochodzących z kombi- 
nacyj” 2). 

Wojna z olbrzymimi potrze- 
bami ekonomicznymi stwarza 
kolosalne możliwości zysków; o- 
kazje na ogół nie powtarzające 
się częściej niż raz na generację 
przedsiębiorców. 

Wojenne „profiteering” to sy- 
nonim fortun. 

Czy dla tych okazyj nie war- 
to zwalczać „podszeptów planiz- 
mu”, zwłaszcza, że można to 
czynić w imię dobra społeczne- 
go i państwowego? 


(ag). 


) „Zaczyn” nr. 86 z 8 listopada 
1938: „Opory przeciw państwowemu 
planowaniu gospodarczemu.” 


Nr 24 (125) 


Demokracja gosci 


króla 


Król angielski odwiedził Sta- 
ny Zjednoczone. 


Stanowisko Stanów Zjedno- 
czonych wobec konfliktów euro- 
pejskich jest jednym z najbar- 
dziej zasadniczych problemów 
dzisiejszej doby. 

Znaczenia interwencji ame- 
rykańskiej w wielkiej wojnie 
po stronie koalicji nie trzeba 
przypominać. Również traktat 
pokojowy nosił silne piętno 
Ameryki: Zarówno jeśli chodzi 
o jego strony pozytywne, jak 
i negatywne. To, że Liga Naro- 
dów nie spełniła pokładanych w 
niej nadzieii, było znowu w du- 
żej mierze winą Ameryki. 

Stany Zjednoczone po skoń- 
czonej wojnie rzuciły się w wir 
„bussinessu”. Dolar był bogiem, 
„prosperity? rajem na ziemi. 
Paryż stał się „wesołym mia- 
steczkiem”, do którego ciągnęły 
tłumy zbogacone na Wall Street. 


Sprawa długów wojennych 
napełniła państwa europejskie 
goryczą, a obywateli Stanów 
nieufnością i niechęcia. Odosob- 
nienie Ameryki, zamknięcie we 
własnym kręgu interesów, sta- 
wało się coraz pełniejsze. 

Przyszedł wielki kryzys eko- 
nomiczny. Walka z bezrobociem 
i nędza postawiła nowy szereg 
zagadnień. Prezydent Roosevelt 
doszedł do wniosku, że cały 
świat jest obecnie tak ściśle ze 
sobą związany, iż trwała popra- 
wa będzie możliwa tylko przy 
współpracy wszystkich ze wszy- 
stkimi. 

P. Roosevelt wskazuje nie- 
dwuznacznie środki zaradcze: 
„Gdy jakaś epidemia zaczyna 
się szerzyć, zbiorowość decydu- 
je i stosuje kwarantannę cho- 
rych”. 

Późniejsze mowy prezydenta 
sa niemniej stanowcze. Na ot- 
warciu kongresu w styczniu 
1938 stwierdza: „Chociaż wola 
tego kraju jest skierowana ku 
pokojowi, stało się rzeczą oczy- 
wistą, że czyny i polityka pew- 
nych narodów, położonych w in- 
nych częściach świata, maja 
głębokie następstwa nie tylko 
dla ich bezpośrednich sąsiadów, 
ale także dla nas”. 

Zupełnie już wyraźnym wyło- 
mem w doktrynie Montoego, 
była mowa wypowiedziana w 
sierpniu 1938 z okazji otwarcia 
mostu między Stanami a Kana- 
dą. Prezydent James Monroć 
w swym historycznym orędziu 
z 2 grudnia 1823, mówił: „Co 
do kolonii, lub krajów znajdują- 
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cych się w zależności od jakiejś 
potęgi europejskiej, nie inter- 
weniowaliśmy i nie będziemy 
interweniować nigdy”. 

Franklin D. Roosevelt oświad- 
czył: „Zapewniam was, że na- 
ród Stanów Zjednoczonych nie 
będzie stał ze skrzyżowanymi 
rękami, jeśliby kiedykolwiek 
ziemia dominium Kanady była 
w niebezpieczeństwie pogwałce- 
nia przez jakiekolwiek inne im- 
perium”. 

Król angielski zakończył wła- 
śnie wielki objazd swego wier- 
nego dominium. Jeśli w razie 
wojny Kanada stanie u boku 
króla, jakie będzie stanowisko 
USS AR 


Prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych, mimo swej wielkiej wła- 
dzy, musi się bardzo liczyć z po- 
gladami obywateli swego kraju. 
Doświadczył tego boleśnie Woo- 
drow Wilson. To też myśli wy- 
rażone w słowach prezydenta 
nie są w zupełności miarodajne 
dla przyszłej polityki państwa. 


W ostatecznej instancji decy- 
duje opinia; decudują ci wszy- 
scy ludzie, których widujemy w 
filmowych dodatkach, którzy 
narażali życie w ścisku ulicz- 
nym, by zobaczyć prawdziwego 
króla. 

„Jest fakt, którego my zmie- 
nić nie możemy — mówił prezy- 
dent Roosevelt do Kanadyjczy- 
ków. Jest nim uczucie, którym 
każdego szarego człowieka na- 
pełniaja zdarzenia, które się 
dzieją wokół niego i których 
nie może zrozumieć. Nie może- 
my przeszkodzić opinii naszego 
narodu ujawniania się w obli- 
czu poszczególnych aktów bru- 
talności,... w obliczu krzywd za- 
dawanych ludom bezbronnym, 
lub czynów, które gwałcą pow- 
szechnie uznane prawa jedno- 
stek”. 


Prawo o neutralności jest 
obecnie w stadium zmiany. 
Uprawnienia prezydenta zosta- 
ną rozszerzone. Król Jerzy VI 
zaprosił p. Roosevelta do Anglii. 
Każdy dzień niemal przynosi 
ważkie postanowienia z dziedzi- 
ny polityki wewnętrznej i zagra- 
nicznej, gospodarczej i zbroje- 
niowej Stanów Zjednoczonych... 


Jeśli chcemy wiedzieć, jakie 
słowo padnie z ich ust w decy- 
dujacej chwili wybuchu wojny 
— patrzmy uważnie na twarze 
Amerykanów z filmowych do- 
datków. 

K. M. 
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